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Kraków „pod zaakien sfrajkfiur
Budzenie się narodowego ruchu robotniczego

ss

K R A K Ó W , 16. 6. Jednym z n a j­
bardziej zaawansowanych „s tra j­
kowo" okręgów  Polski —  jes t K :a - 
ków Od pewnego czasu miasto 
pozostaje pod znakiem strajków. 
N ie  przyb iera ją  one zwykle w ie l­
kich rozm iarów , ale są za to licz 
ne. N a jczęśc ie j m ają cne charak 
ter itra jków  okupacyjnych, - naj- 
n icszcześliw iej ochrzczonych 
przez socjal komunę nazwą straj 
ków „po lsk ich ".

Strajk i obejm ują różne działy 
produkcji. Strajkują fabryki cze­
kolady, piekarze, pracownicy V  
zawodach budowlanych i t.d. Koa- 
czą stra jk  robotnicy budowlani, 
zaczynają go piaskarze, ceglarze, 
stolarze, robotnicy wapienni.

S trajk i wybuchają najczęściej 
mając za powód reskie w yragro- 
flzeme robotników. A g ita torzy  
czuwają, aby wszyscy robotnicy

przy łączyli się do strajku, stosu­
jąc teror do nieposłusznych. Poza 
żądaniami ekonomicznem. robot­
nicy w y  aa ws ją  również inne żąda­
nia, jak chociażby przy jęc ia  do 
pracy usuniętych robotników, lub 
zdarza się też (fabryka  „Agrom e- 
chan ika"), usunięcia niektórych z 
robotników, jako karę... za nie 
w zięcie przez nich udziału v po­
chodzie 1 szo m ajowym !

Żywą działalność na terenia ro­
botniczym okazują kom unie'i, 
działa jący pośrednio przez Z7.Z., 
PPS., zawodówki i t. p. S ilny spa­
dek wpływów występuje w zw iąz­
kach sanacyjnych.

P rzeciw w agą przesuwania się 
grup robotniczych „na k w o "  jest 
w zrasta jący ruch narodowy, w y­
raźnie przyb iera jący ra  si.e. T w o ­
rzy sie tu silny oddział „P racy 
P o ls k ie j1. Smutną okolicznością

jest jedyn ie fakt, że gdy związki 
lew icow e cieszą się, jeże li nie po­
parciem  to daleko idącą to leran­
cją, organ izacje narodowe, są 
traktowane z niechęcią, co szcze­
góln ie n iekorzystnie odbijn r,a 
stosunkach robotniczych w przed 
siębiorstwach publicznych.

Uciążliwa sublokatorka
okazała sis kobieta bez skrupułów

Pod zarzutem pozbawienia w ol­
ności w łaścicie lk i m ieszkania, sta 
nęla w czora j przed Sądem C i ę ­
gowym młoda niewiasta, podają­
ca się za artystkę kabaretową, na 
zwiskiem S tefan ja  Kapusta. Os­
karżenie wytoczyła prokuratura 
na skutek skargi w łaścicielk i

M e re 9
i 20 groszy

© L«rt
„znaleźnego”

RZESZOty. 16.6 Z jak błahych 
często przyczyn w yn ikają zbrod 
nie w iejsk ie św iadczyć może za­
bójstwo, dokonane na polu w 
B łażowej, w  pow iecie rzeszow ­
skim. Jan W oźny służący u Jana 
Kądola. pozostaw ił na polu bat, 
który znalazł Józef Łach. Gdy 
Kądoł zażądał zwrotu bata od 
Łacha, ten oparł się żadamu i po­
staw ił za warunek oddania otrzy­
manie 20 groszy jako „znaleźne­
go ". M iędzy obu wieśniakam i w y­
buchła sprzeczka Po pewnym 
czasie pogodzili się i w racali w  

■onę domu. Łach nau .;t odda!

Kądolow i bat, ale nie poprzestał 
na tem. W  drodze powrotnej 
Łach ściągną} z wozu motykę, 
podbiegł do kądola  i udeizył gc 
obuchem w głowę z taką silą, ie  
Kądot stracił przytomność i u- 
padł. W  kilka dni później zmari 
w szpitalu wskutek odniesionej 
rany.

Po przeprowadzeniu dochodze­
nia, Łach został postaw iony w 
stan oskarzpnia, i odrow iadal zt 
swój czyn przed Trybunałem  Są­
du Okręgowego w Rzeszowie. Sąd 
skazał zabójcę na dwa lata w ię­
zień -a.

Sm?er?3ltay skok
z ć-yo ptątra na ŻcSśkerzu

Na podwórzu domu M ickiew icza 
25 (Ż o lib o rz ), jedna z lokatorek 
zauważyła w  okucie I ii-g o  p. k lat­
ki schodowej lit. K., jak iegoś męż­
czyznę, który trzym ając się kur­
czowo parapetu, zaw isł nad prze­
paścią. Po chw ili nieanajomy ru 
nął na płyty chodnika.

N a  odgłos upadku nadbiegło 
kilku lokatorów, zapytu jąc despe­
rata o nazwisko i aares. N iezn a­
jom y z trudem w yszeptał: „N ow o­
lip ie  (lub  tez N ow o lipk i) 25 ' i 
straci! przytomność. Dozorca do­
mu, Anton i Kuś zaalarm ował po-

500 rodzin żydowskich opici Mińsk
Wywiady — wsparcia — „odwiedziny’’
W  Mińsku Mazowieckim  sto­

sunki norm alizują się. Żydzi po­
otw iera li już sklepy, ruch jednak 
w  nich jes t stosunkowo n iew iel­
ki. Pod jęte są usiłowania stworze­
nia różnego rodzaju sklepów 
chrześcijańskich, któreby mogły 
zaspokoić potrzeby m iejscowej 
ludności.

Poszkodowani żydzi otrzym ują 
pomoc od żydowskiego komitetu 
pomocy. Odbywa s>ę wstawianie 
szyb i odbudowa niektórych zn i­
szczonych sklepów. N ie  w szyst­

kie jednak będą odbudowane, po­
nieważ znaczna ilość rodzin ży ­
dowskich, bo około 500 zam iprza 
w ogóle opuścić miasto na stałe.

Do Mińska przybyło szereg bo­
gatych żydów, którzy przeprowa­
dzają z m ieszkańcami wywiady, 
co do stanu zniszczenia i udziela­
ją  licznych, często bardzo w ydat­
nych wsparć.

Również miasto ma odw iedzie 
delegacja francuskiej L ig i Obrony 
P raw  Człowieka i Obywatela.

Potworna zbrodnia ojca
Utopił w  staw ie 2 córeczki

lic ję  i Pogotow ie. Lekarz stw ier­
dził u desperata. w  Wieku lat oko­
ło 50-ciu połamanie rąk i nóg 
oraz ogólne potłuczenie i w sta­
nie beznadziejnym  przew iózł go 
do szpitala Przem ien ia Pańskie- ( 
go, gdzie w poczekalni wkrótce 
zmarł.

Denat nie posiadał przy sobie 
żadnych dowodów. Ubrany był w 
czarny żakiet, snodnie broniowe, 
koszula z gorsem, czarny k raw a t,’ 
bronzowa pantofle. Zwłoki prze- • 
wieziono do prostktorjum .

K R O TO SZYN , 16.6. Sąd O krę 
gowy z Ostrowa na sesji wyjazdo 
w t j w Krotoszyn ie przeprowadził 
przewód sądowy przeciw  30-letnip 
mu Stanisławowi Galewskiemu, 
robotnikowi z Krotoszyna, oskar­
żonemu o 'u tcp ien ie  swoich dwóch 
córek: 7-letm ej Kazim iery i 4-1 et- 
n i aj Łucji.

Zbrodni ni ał dokonać Gniewski 
9 m aja b. r. Została ona odkryta w’ 
kilka dni później jprzez ro b o t" ,- 
ków, zatrudnionych w cegieln i na 
Starym Krotoszynie. Robotnicy 
znaleźli wówczas trupy dwojga 
dzieci w stawcie.

Galewski po dokonaniu zbrodni 
zawtadomil po lic ję  o zaginięciu 
córeczek. Gdy po odnalezieniu ciał 
dzieci zarzucono mu zbrodnię, 
wyrodny o jc iec nie przyzmał się 
do zarzucaneg* mu przestępstwa, 
a dopiero później w y jaw ił p iaw cę,
oznajm iając władzom, że musiSt 
popełnić zbrodnię z braku m iesz­
kania i nędzy.

Jednocześnie zbroJnh.^z opisał

scenę mordu 9 maja po otrzym a­
niu w ypłaty udał się z kol g.imi 
cło restauracji, gdzie raczyli się 
wódką. Na rynku kupił sobie Ga­
lewski ubranie i szedł do domu. 
Idąc spotkał dzieci, które oświad­
czyły, że nie wrócą do domu c ;ot- 
ki, u której mieszkały, ponieważ 
są przez nią ciągle bite. Galewski 
udał się do bratowej, kłóra  znowu 
skarżyła się na dzieci i ośw iad­
czyła mu, że nie będzie ich dłużej 
trzymać u siebie. Po rozm owie z 
bratową Galewski zabrał dzieci i 
uda’ się w kierunku cegieln i i sta­
wu. Gdy znaleźli się nad stawem, 
starsza córka zapytała ojca, czy bę 
dą łowić ryby. O jciec pow iedział, 
że tak, podprowadził dzieci do 
wody i stw ierdziwszy, że nikt go 
nio w idzi, pchnął siln ie ob.e 
dziewczynki do wody.

Podczas przewodu sądowego o- 
kazalo się, że Galewski był daw­
niej’ bardzo dobrymi mężem I o j­
cem i kochał dzieci.

Po naradzie sąd skazał zabójcę 
dzieci na 15 lat w ięzien ia.

Dyrektor Wrcczyński u  wolności
List p. Podher:rien$klej

Jak się dowiadujem y, dyrektor w pełnym toku. W  związku z nie-

tgzotyczni „geśiit” i chińskich m i
z<iwttaii na Bałtyku

i Cżlonek zarząuu Związku Stowa­
rzyszeń w łaśc ic ie li przedsię­
b iorstw  autobusowych, p. Jan 
W roczyński, został zwolniony z  
więzienia, w którem przetrzym a­
no go p ó lto ia  tygodnia. Zw oln ie­
nie nastąpiło przed paru dniami, 
k .ećy  a re jzw w an .a  w szeroko opi 
syWaneJ a ferze  autobusowej były

Piorun uaeriył
Z jasnego nieoa
P O Z N A N , 16.6. W  m iejscow o­

ści Duszniki zdarzył się n iezwy­
kły wypadek uderzenia pioruna w 
ciągu dnia z zupełnie bezchmur 
nego nieba. Okoio gedz. 2 ppoł. po 
krótkim  grzm ocie uderzył piorun 
w szopę roln ika Franciszka Szy- 
maszyka, która spłonęła doszczęt­
nie. P iorun  uderzył z niezwykłą 
silą, zab ija jąc część znajdu jące 
go się w  szopie byrdła t j. trzy  itro­
w y  2 pięciu, które stały przy żlo- 
faie, przyczem  sposrud stojących 
w  rzędzie krówr, piorun oszczę­
dził p ierw szą i trzecią, zab ija jąc 
resztę.

Z jaw isko .gromu z jasnego nie­
ba" w ystępu j" niesłychanie rzad 
ko, w wypadku w yją tkow e; p rze j­
rzystości obłoków.

Plaga pcmorsi
świń

L ID A , 16 6. Starostwo powiato 
we w L idzie rozpoczęło walkę z 
plagą pomoru świń która przybra 
ła ogromne rozm iary, tak dalece, 
ie  groziła  pow iatow i zamknięciem 
ekspoitu zagramcę. U n iem ożli­
w ien ie eksportu spowodowałoby 
w  jestem  spadek cen.

słychunjm i dochodami, jak ie pra­
sa sensacyjna przyp isyw ała p 
Wroczyńskiemu, niespodzianką 
będzie wysokość kaucji, za którą 
zwolnione p. W roczyńskiego, a 
m ianowicie... 1000 zł.

W  związku z opisami a fery , cie 
kowy list skierowała do nus żona 
aresztowanego urzędnika, p. Pod- 
hororieńMta:

W  związku z toczącym się prze­
ciwko mojemu mężowi henrykow i 
PodhorodeńsitLmu śledztwem ukazu- 
ją  się codziennie w różnych czasopis­
mach wzmianid, w których pomiędzy 
innemi zostaje zahaczona i lnuja c- 
soba N ie  dutykając meritum spra­
wy jako należącej do władz sądo­
wych, zmuszona jestem  odezwać _ się 
publicznie już vj obecnym stadjum 
sprawy —  właśnie ze względu na 
wprowadzenie w gr>g mnie w szcze­
gólności ze względu na przytoczenie 
niecdpowiad&jących prawdzie rzeczy
jak naprzjkład wzmianka treści na­
stępującej

„O  serdeczności stosunków jakie 
łączyły Rosenberga z inż. Podiioro- 
deńskim świadczy następujący szcze­
gół. w  zeszłym roku jes.enią żona in­
żyniera skarżyła się ż niema tadn* - 
go fu tra na zimę. Nazaju trz zjaw ił 
się Rosenberg i ofiarow ał je j wspa­
niałe karakuły, których irurbość^ o- 
ceniają rzeczoznawcy na 3u00 zł. Tan 
utrzymywana przyjaźń opłacała się 
a ierzystom  sowicie".

Oświadczam kategorycznie, że in­
form acja ta jest całkowicie wyssana 
z palca. N ietylko nie otrzymułam 
nigdy podobnego prezentu, ale co me 
jest wstydem —  nie posiadam żadne­
go wogóle futra —  conajw yżej b. 
podniszczone kilkuletnie palto z.rno- 
we

L is t ten jes t bardzo charakte­
rystyczny na tle sensacyjnych 
w ieści, rozpuszczanych dokoła a- 
fe ry  auiobusowej. W  tych warun 
knch trudno dzisiaj się zorjento- 
wać, jak  naprawdę przedstawia 
się afera. Śledztwo jednak tę za­
gadkę wyjaśni.

G D Y N IA , 16. 6. Statki przyby­
wające na Bałtyk z mórz chiń­
skich zawlekły tu chińskie k ra -, 
wełniste, które rozm nożyły się w 
n iebywałej ilości, niepokojąc tem 
rybaków.

Ostatnio znaczne ilości tych 
szkodników zauważono około I lo ­

no. Pod przylądkiem  Rozewskim, 
rybak Falisz, schwytał dwa w ie l­
kie okazy tych szkodników, rów ­
nież w W ie lk ie j W si H a llerow ie 
w ie lk iego kraba schwytał rybak 
Labuda.

Naukowa nazwa kraba Wełni­
stego b rzm i. E rioeheir sinensis

lu. K ilka sztuk krabów wy-low io-1II. M. E.

Wybuch petardy SwSefirej
w  Borysławiu

B O R Y S ŁA W , 16.6. Onegdaj wie 
czorem niewykryci sprawcy rzuci­
li silną petardę do ogrodu miesz­
kania prywatnego, dyrektora „Ma 
łopoisk i" w  Borysław iu M auryce­
go Freunda. Petarda wybuchła.

nie w yw ołu jąc jednak większego 
zniszczenia i nie powodując o fia r  
w  ludziach. Jedynie zniszczeniu 
uległo kilka drzew. Była to petar­
da św ietlna a nie zegarowa. P o li­
cja prowadzi dochodzenie.

Klerycy grecko-katoS.c^y€ii€«3 sią ie ń it
LW Ó W  16.6. Jak donosi prasa 

m iejscowa, wśród kleryków grec- 
ko-katolickiego sem inarjum  du- 

cńownego powstały silne ferm en­
ty na tle  ostatniego wyśw ięcenia 
na księży. Zgodnie bowiem z ży­
czeniem m etropolity Szeptyckie­
go, podobnie jak  w  latach ubie­
głych wyśw ięcen i zostali tylko ci,

spośród kleryków, którzy zade­
klarow ali pozostanie w celibacie. 
W  bieżącym reku spośród 53 kle­
ryków, tylko 9-ciu wyśw ięcono 
r.a księży. Reszta nie chciała pod­
pisać deklaracji. Fakt ten miał 
w łaśnie spowodować ferm ent 
wśród kleryków.

Hcfeftći zatrucia wędEa
12 wycieczkowiczów

W sprawie zatrucia wędliną 12-tu 
uczestników wycieczki „Szkoły P ra ­
cy" z Lodzi, którzy zatruli się szyn­
ką kupioną w  sklepie spożywczym 
An ieli W łodarskiej (Leszno 112), 
s le jz lw o  ustaliło, co na#tę.puje.

Twierdzenie W łodarskiej, iż za­
kwestionowaną szynkę nabyła W v-y- 
twórni wędlin Aleksandra Musakow- 
skiego (Chłudna 46), okazało się 
nieprawdą. W łaściciel wytwórni ado- 
wudmł książką rtakapów iż W łodar­
ska ostatnio nabyła u niego dn. 18 
maja szynkę, którą w dwa dni potem, 
jako zbyt tłustą, zwróciła i od tej po­
ry szynki więcej nie kupowała. Pozo­
stałą resztę znajdującej s,ę w  skle­
pie Włodarskiej szynki, która nie po­

siadała żadnych plomL, zabrano do 
analizy. W  wedliniarni Mosakowskie- 
go pubrano próbki wszystkich węd! in 
i mięsa, celem zbadania.

Stan zdrowia zatrutych przedsta­
wia się jak następuje. Pięciu prze­
bywających w sz; talu Wolsa.m 
uczestników wycieczki wraz z kie­
rownikiem, Komanem Pietrzakiem , 
Po silnej, dochodzącej do 40 stopu, 
gorączce, czuło się wczoraj znaczn.e 
lepiej. Z sześciu przebywających w 
sznitalu św. Ducha, jeden 12-letni 
V adysław Kwal, wypisał się wczo­
raj, pozostali zaś również czuja się 
lepiej. Jest nadzieja, ze w  ciągu paru 
dni wszyscy powrócą do swych ro­
dzin.

mieszkania M a rii Czajkowskiej, 
która tw ierdziła , że pewnegc dnia 
została zamknięta przez swą sub 
lokatorkę na klucz we własnym 
pokoju i przesiedziała tam póź­
nym wieczorem  około dwóch go­
dzin. zanim je j nie uwoln ił p rzy­
bywający z w iz jtą  znajomy.

Sublokatorka, która broniła się 
przed sądem sama, bez pomocy 
adwokata, przedstaw iła siebie ja ­
ko o fia rę  w laścic.elk i mieszkania. 
Na początku rozprawy zadzierży­
sta niewiasta kategoryczn ie twier­
dziła wobec sądu, że ma doniero 
26 lat, gdy tymczasem akta sądo­
we zarzucały je j, iż  uroazila się 
w roku 1909. K w estja  tego odmlo 
dzenia się o jeden rok nie zosta­
ła ostatecznie wyjaśniona. Kapu­
st ianka, starannie utleniona, ubra 
na w  w ytw ornego lisa, oznajm iła 
sadowi, kryguj jo się i w-dzięcząc, 
że jes t artystką kabaretową, że 
skończyła trzy  ltursa seminarjum 
nauczycielskiego, i że n igdy nie 
była karana. Jednakże niedyskret 
ny sędzia odczytał z akt sprawy 
wyrok Sądu Grodzkiego w  Krako­
wie, skazujący ją  na 10 dni aresz 
tu za awantury uliczne, W tedy ar 
iystka z n iew inną mmką stw ier­
dziła : „A ch  tak w tedy byłam 
kompletnie p ijana".

Zeznawać wstydziła  się, dnpiero 
na kategoryczne żądanie sędziego 
wyjaśn iła, że m ieszkanie u p. 
Czajkowskiej w ynajęła  przez po­
średnika, słysząc, ie  jest tam ci­
sza i spokój. Tymczasem  ju ż no 
kilku dniach rozpoczęły się awan 
tury, właścicielka m ieszkania, a- 
kuszerka, sprowadzała rzekomo 
mężczyzn i n iew iasty, wymuszała 
od nich opłaty za to, wobec czego 
Kapusta zaczęła je j grozić  snrowa 
dżemem po lic ji. Stwuerdza je d ­
nak, że w  stosunku do gospodyni 
zachowywała się zawsze z kurtua­
zją  i n igdy je j na kiucź nie za­
mykała,

Pokrzywdzona M arja  Czajkow­
ska. zeznająca w  charakterze 
świadka, otyła i majestatyczna 
niew iasta, wdowa no lekarzu,

tw ierdzi, że w ynajęła nokój, zmu­
szone do tego trudnemi warunka­
mi i przekonała się po paru 
dniach, że wybór sublokatorki był 
jaknajfa ta ln ie jszy . Kapuściana* 
bowiem sprowadzaia koleżanki t  
mężczyznami i całą noc w  pokoji* 
je j  słychać bylo krzyki. Ponadto 
Kapuścianka jakoby telefonow ała  
w nocy na po licję, denuncjując 
bezpodstawnie swą gospodynie, a 
kiedyś zabrana została przez wy- 
w iadow czyn ię do obyczaiówki 
K rytycznego dnia * Czajkowska 
chciała Kapuściance w yłączyć te­
lefon , ta jednak odepchnęła ją  od 
aparatu i zamknęła na klucz, gro­
żąc, .żc ją  zamorduje.

Zeznający jako świadek inż. 
W łodzim ierz Janusz, opisał sądo­
wi, jak  w yzw o lił znajomą swa. p. 
C tajkowską z zam kniętego poko­
ju przy histerycznych wrzaskach 
obu n iew iast. W  trakcf* je go  ze­
znań, gdy sędzia zapytał konwen­
cjonalną formułką, czy św iadek 
jes t obcy dla stron —  Kapuściam  
ka zawołała z m iejsca : „T o  jest 
przyjacie l C za jkow sk iej", za co zo 
stała skarcona przez sąd, a p Ja­
nusz kategoryczn ie  stw ierdził, 
wcale tak nie jest.

W  toku zeznań Kapuścianka 
śmiała się ironicznie, co wywmłało 
nowe skarcenie przez przew odni­
czącego, a ponadto domagała się 
od Czajkowskiej przyznania się 
przed sądem, że ta ostatnia będąc 
z zawodu akuszerką „k ra ja ła  w  
mieszkaniu małe dzieci na kawał 
ki i wrzucała do ubikacji” .

W yczerpaw szy przewód sądo­
wy, Sąd O kręgowy nie uw ierzył 
zapew-nieniom oskarżonej, ze jest 
niew inna i skazał ją  na kara £ 
m iesięcy w ieziem a, choć t  zaw ie­
szeniem. i

N a leży  nrzwpomnieć, że surową 
artykuł 248 K. K., z któregc byle 
oskarżona sublokatorka. m ów i: 
„kto człow ieka pozbawia wolnoś­
ci, podlega karze w ięzien ia  do 
lat 5-ciu“ .

Niesztzęsliwy wypadek przy przeprawie
w y w o ł a n y  n i e o & i r o ż n c ś c ź c j

TO R U Ń , 16. 6. N a  W iś le  m iędzy 
kw ieciem  a Chełmnem zdarzył Aię 
tragiczny wypadek, T e o fil Różyc­
ki z Grina p °Vv'raeał furm anką z 
kilkoma osobami, a przeprawm  się 
przez rzekę promem, w jechał ną 
prom l wozem, uczynił to tak 
gwałtownie, że koń wpadł na ba- 
rje rę  promu, rozbił Ją i w raz z

wozena i pasażerami wpadł do wo- 
d>. Ludzi uratowano, koń j “ dnal 
utonął. Sam zaś sprawca wypad­
ku, T eo fil Różycki, liczący 72 lata 
w yciągn ięty  z rzeki, tak sie nrze- 
jfil spowodow anym przez siebie 
wypadkiem, że zmarł na udar 
serca.

Fi C &E'8Sr£tJW’«
REGATY W  GDYNI

W  Gdjni odbyły się regaty żegla-- 
skie, w których wzięto udział 18 jach­
tów. W  gru oie pierwszej zwyciężył 
jacht marynarki wojennej „Konch? -, 
w grupie drugiej —  jartit jfca” (KS 
Gryf), w grup.fc .rzecie, —  „Choclilik” 
(O YK ) ł w grupie czwartej - • „Danu­
ta” (Polski Khtb Morski w Gdańsku).

PORnżKA AUSTRJi 
W  trzecim dniu mecz„ tempowego 

Austrju—Jugosinwja o puhar D*visa, 
lugoslowianin Pallaaa pokonał Metaxę 
8:6, 6:3, 2:6, 3:6, 6:4. Po zwycięstwie 
tem lugostawja prowadź-, 3:1 i wy­
grała już spotkanie.

1 ABEwKA LIGOWA
Po niedzielnych meczach laoela roz­

grywek o mistrzostwo Ligi w piłce 
nożnej przedstawia się następująco:

pkt. st. br.
Ruch 13:3 27:19
Wisła 11:5 12:9
Garbarnia 10:6 13:10
Warta RA 2L:lb
pogoń 8:8 15 13
Warszawianka 8:8 14:14
Śląsk 7:9 1( : 15
Lejna 6:10 16:13
L. K. S 5:11 18:14
Dąb 4:12 .2:25

Eifótfa pa fe !  ezro ffty
mistrzem tenisowym Polsk:

W  poniedzłaeik zakończy! się we 
Lwów ie turniej tenisowy o mistrzo­
stwo Poisk;. spotkania linatowe roze­
grano przy piękne' pogodzie w obec- 
i.„śći 3 tysięcy widzów 

Dograny połfinai 'Duczyński— Tar- 
iowski zakończył się sensacyjnem 
zwycięstwem Tarlowskiego 5:7, 5:7, 
6:1, 6:1, 6:2. W  końcowych decydują­
cych setach Tarlowski grat nietr.nl 
bezbłędnie i p-zewyższyi Duczyńsk e- 
go o kiase Drugi póifin.d przyniósł 
spod2iewanp i łatwe zwycięstwo Heb­
dzie nad Wittmanem 2:6, 7:5, 6:1, 6:4, 

W meczu ńnaDwym Menda pokenai 
larłowskiegc 4:6, 6:3, 6:1, S:b, zdo­
bywając po raz czwa ty mistrzostwo 
Polski. Zwycięstwo Hebdy całkowicie

zasłużone, choć w kilku okresach gry 
Tarłowsk; stanowił zupełnie równo­
rzędnego przeciwnika. W  secie czwar­
tym przy stum- 5:4 Hebca nuał trzy 
n.eczbołe, lecz Tarlowski za każdym 
razem wyrównał. Ostatecznie wygrał 
bardziej opanowa-w Hebda.

\V grze podwójnej patiów mistrro- 
st..o Holski zdobyła pata Hebda— Tu-- 
łuwaki bąąc w finale bpychaię— Tło- 
czynskiego 6:0, 6:3 6:2.

W  finale gry pojedyńcźei iuniorów 
katowiczan Kończak pokonał lwowia­
nina Czajkowskiego 6:1, 7:9, 6:3. Mi­
strzostwo w grze podwójnej Juniorów 
zdobyła para Strzelecki— uolćscna'k, 
wygrywając z parą CzaikowSKi—Tło- 
czyński 6:3, 6:3.

tlSa olczyzsiy
Powiatowy Komitet W . F. i p . W. 

w Nowym Targu zwrócił się do 
wszystkich sportowców polskich z 
apelem, by ofiarowali na cele fundu­
szu Obrony Państwa dochouy przy- 
r.ajmmpj z jednego dnia spurtowego, 
specjalnie na ten cel urząuzonego.

Powiatowy Komitet w Nowym Tar­
gu organizuje 5 lipca b r we wszyst­

kich ośrodk?ch WF i PW  pow. Nowo­
tarskiego „Dzień Sportu dl? Ojczy­
zny”, ktorego całkowity dochod prze­
znaczony jest na Fundusz Obrony 
Państwa. W  programie „Dnia” —1 Za­
wody lekkoatletyczne, mecze siatków­
ki i koszykówki oraz piłki nożnej a 
wreszcie pokaz gimnastyczny.


